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KRÓTKI RYS ŻYCIA 
MARYANNY Z SwiDzińskici LANCKOROŃSKIEY 


Kasztelanowey Połaniechiży. 


—— 


Dr: 29 Marca, bieżącego roku, podobało się 
Bogu powołać do siebie, Mdryannę z Świdziń 
skich Lanckoronską, w 89tym roku ićy życia. — 
Śmierć dla nas wędruiących ieszcze po tóy zie- 
mi, tę przynaymnićy ma korzyść, że gdy ofie- 
rze swoićy mowę zamyka, tysiące innych ust 
otwićra; a pochwały znanćy osoby, póki żyła, 
przez wzgląd na iey skromność tlumione, wy le 
waią się iak potok skoro zgaśnie. Już więc pió- 
to dwóch znakomitych Pisarzy naszych, głos 
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wymownego Kaplana, nadobne sztuki, łzy li- 
cznych krewnych, licznićyszych ieszcze przyia- 
ciół, niezliczonego ubóstwa, wyrazy powsze. 
chnego uwielbienia i żalu, hołd dostateczny pa- 
mięci Maryanny Lanckoronskićy oddały. Lecz 
w powszechney niemal po ićy śmierci żałobie, 
wśród iednozgodnych pochwał, odzywa się wspól- 
ne znającym ią z blizka, i mniey szczęśliwym 
życzenie, ażeby wierny i dokładny opis ićy ży- 
cia, a raczéy cnot i przymiotów obraz, na wi- 
dok publiczny był wystawiony. — Opis takowy 
nie może bydź skutkiem iednćy osoby zabiegów, 
ani też kilku miesięcy owocem; chcąc wzór pię- 
kny i bogaty, zupełnie i godnie wystawić, po- 
łączonych i kilkoletnich usiłowan potrzeba. — 
Przekonana otey prawdzie, nie mogłam iednak 
oprzćć się własnemu sercu, które od chwili Jey 
zgonu do przemówienia o Niey mnie namawia; 
ani pragnieniu udzielenia wam, Dzieci lube, choć 
krótkiego Rysu życia Niewiasty,za wieczny przy- 
kład Chrześciankom i Polkom służyć mogącey. 
'Com więc w niedługim przeciągu czasu, od o- 
sieroconych ićy krewnych i stroskanych przyia- 
ciol zebrała, czegom sama naocznym była świad- 
kiem, co Publiczność powtarza, to wszystko dziś 
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pozniéy Pisarz więcey świadomy i zdatny, któ- 
ry wzorowe to Życie, w obszernym wyda obra- 
zie, i do potomności przeszle ; a moia dzisiey- 
sza prosta i niedokładna praca, uważaną i przy- 
iętą będzie, iak ów skromny fiołek, którego za- 
sługą całą, że rychło kwitnie i większe dary wio- 
sny zwiastuiee— W tey miłćy nadziei, przystę- 
puię śmiało do nakreślenia rysu życia Maryan= 
ny Lanckorońskiey; ciśnie się do pamięci moićy 
obfitość lat, większe ieszcze cnót i przymiotów. 
bogactwo; widzę te strumienie łez po ićy zgo- 
nie wylane, i dotąd ieszcze tak nieprzebranie z 
oczów bliższych niey osób płynące; słyszę, te 
szczere pochwały w podwoiach Xiążęcych, i w 
skromnych lepiankach zarówno ićy Imieniu da- 
wane, Czytam w pismach publicznych wymowne 
czuciem i prawdą wspomnienia, patrzę na tkli- 
we powtórzenie iey twarzy, pokoiu, ;a w tym 
natłoku myśli, wyobrażeń i pamiątek, pytam 
się sama siebie, czemże to była ta Niewiastą, kto- 
rą tak Publiczność uwielbia, žałuie, którą pió- 
ro, pędzel, dłuto, na wyscigi iakby wrócić nam 
usiłuią? która pierwsza z Polek, cześc takową 
od Rodaków odbiera? Może pochodząc z rodu 
Królów lub Xiążąt nosiła iedno z tych imion 
ktore od wieków zaszczytem będąc Oyczyzny, iuż 
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swóy urok maią, albo tćż ogromny posiadała ma- 
iątek, wielkie dawała uczty, nadzwyczayne po- 
czyniła zapisy? Nie; rodzina ićy i imie choć zna- 
komite, nie do tych rzędu należą; maiątek nie- 
dochodził miliona; dożywotnie dochody miała 
znaczne, ale wieluż iest bogatszych o których 
świat nie wić; całą zaś posiadłość swoię prawym 
sukcessorom zapisała. — Może była to Niewiasta 
nadzwyczaynćy nauki, bystrego dowcipu i rozu- 
mu, znacząca w politycznym świecie? zapewne 
iak druga Staćl kierowała duchem publicznym, 
dawała nauki rządzącym; ićy dom był Muz przy- 
bytkiem, ićy zdanie o dziełach wyrokiem; za- 
pewne w xięgach, na papićrze i płótnie, bie- 
głości swoiey w piśmiennictwie i w sztukach na- 
dobnych szacowne zostawiła dowody.? Nie; ża- 
dna kobieta nie może strzedz pilnićcy iak ona, 
obrębu płci niewieściey wskazanego, kochała 
mocno OQyczyznę, nie wdaiąc się bynaymnićy do 
ićy rządów; każdy rodak poczciwy iednakie u 
niey zyskiwał względy; o Ściany ićy pokoiu nie 
obiiał się nigdy odgłos zapalonych sporów; cho- 
çiaż światłą była, nikt iéy nie nazwał uczoną; 
czytaiąc ze smakiem niektóre xiążki, bardzo ma- 
ło o nich mówiła, a miarę o talencie Pisarza, bra- 


ła zwyczaynie z moralności dzieła. Listy do od- 
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daloney rodziny i przyiaciół, modlitwy, sekreta 
gospodarskie, reiestra, testament, zwyczaynym 
stylem napisane, ozdoby kościelne igiełką wy- 
szyte, niezmierna liczba prostych dla ubóstwa 
ubiorów, oto iedyne jey pracy pomniki. — Mo- 
że niegdyś zachwycaiącey była urody i słynęła 
nią w kraiu i za granicą, lub też życie iey ob- 
fitowało w dziwne przygody, w owe igrzyska lo- 
su, które ich ofierze powszechne zyskuią zaię- 
cie? Nie; piękną nie była nigdy, wiek cały w 
własnćy strawiła Oyczyznie, nie była nigdzie da- 
łey iak w Szlązku; życie iey zaś bez przygod 
szczegółnych, spłynęło spokoynie iak ów stru- 
myk, co po gładkićy tocząc się równinie, ci- 
cho i bez oporu do rzeki wpływa. — Mo- 
że zostawiła Małżonka, synów, córek, ro- 
dzonych wnuków i prawnuków grono? zape- 
wne te łzy i ięki, ich wrodzonćy boleści by- 
ły odgłosem; a te pamiątki, ten hołd cały na- 
łeżną od nich danina? Nie; iuż więcćy niż pół 
wieku minęło od czasu iak iey Małżonek spo<zywa 
w grobie. Matką nie była nigdy; ta cała cześć 
ićy pamięci oddana, obcych to osób, krewnych 
w drugim, w trzecim stopniu dzieło. — Czemże 
więc mogła pozyskać taką wziętość, takie uwiel- 
bienie? z iakiegoż to powodu kilka pokolen 
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z uszanowaniem na nią patrzyło? Czém żę by- 
ła? Cnotliwą! Oto taiemnica iey sławy. — Ani 
naddziadów blaskićm , ani maiątku przewagą, 
ani dzielnością Jeniuszu, ani bystrością dowci- 
pu lub talentów siłą, ani piękności lub nieszczę- 
ścia urokiem, ani licznem potomstwem, stała 
się głośną; Cnotą, samą Cnotą płci icy właści- 
wą, wszystkich umysły i serca podbiła. Nie 
iaśniała ona bynaymniey tém co Świat zwykle 
uwielbia; podobną była raczey owey dzielncy 
Niewieście, o którey Mędrzec wspomina: „Szu- 
„kała lnu i wełny, i pracowała dowcipem rąk 
„swoich; upatrowała ścieszki domu swoiego i 
„chleba w próźniactwie nie iadła; dawała ko- 
„rzyść domownikom, pokarmy służebnym; nie 
„bała się dla nich zimna, bo wszyscy u nićy 
„po dwie suknie mieli; palce iey uięły wrze- 
„Giono, nie gasł i w nocy kaganiec robocie ićy 
„przyświecaiący; z pożytków też pracy swoiey 
„nasadziła winnicę; rękę swą otwierała dla ubó. 
„stwą, dłonie łączyła nad niedostatecznym. O- 
„chędóstwo ubiorem iey było; usta otwarte 
„dla mądrości, zakon miłosierdzia na ićy ięzy- 
„ku. Wiele teź córek ludzkich zyskało sławę, 
„ona ie przewyższyła wszystkie; bo omylne są 


„powaby, i marna iest piękność, ale Niewiasta 


— 9 am 


„boiąca się Boga, ta będzie chwaloną, tę owo- 
„ce iéy rąk sławić będą, ta się w dniu ostatnim 
„uśmiechnie”... Po tych świętych wyrazach, 
które znaiący z bliska Maryannę Lanckoronską, 
dosłownie do niéy zastosować potrafią, cóżby 
dodać na iey pochwałę? Oto zacząć nareszcie 
ów rys ićy Życia, iiuż nie mówić z Mędrcem: 
„Któż znaydzie Niewiastę dzielną?” ale zawo- 
łać z wdzięcznością i żalem: „Była między na- 
La 

Maryanna z Swidzinskich Lanckoronska, cór- 
ka Stanisława Swidzinskiego, herbu Pułkozic, 
Woiewody Bracławskiego , Regimentarza Partyi 
Ukraihskiey, urodziła się w Sulgostowie, wsi 
dziedziczney Oycã, w Woiewództwie Radom- 
skiem, w dzien Ofiarowania P. Maryi, 21 Listo- 
pada, 1757 roku. Był to rok piąty panowania 
Augusta III, rok dla głodu panuiącego po całćy 
prawie Polsce, i chorób ciężkich z teyże przy- 
czyny zagęszczonych od innych lat tego pano- 
wania ieszcze nieszczęśliwszy. I dla rodziny Swi- 
dzinskich niemnićy był smutny; a ten Bóg, któ- 
ry Maryannie Lanckoronskićy tak długie i swo- 
bodne pasmo dni przeznaczał, przy wstępie ićy 
na tę ziemię, ugodził ią naysroższćm z niesz- 
część. Matka ićy, Maryanna Dziulanka, któréy 
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brat, ostatni potomek męzki tey rodziny, Ko- 
niuszy Stanisława Leszczynskiego, umarł bezdzie- 
tnie w Lunewilu, daiąc iey życie, swoie utraciła. 
Zdążyła iednak zapewne pobłogosławić tę nowo 
narodzoną córę, kiedy ta póznićy tyle cnot zgro- 
madzić w sobie zdołała. Te cnoty, iakby kwia- 
ty nadobne, od słodkiego czułości tchnienia za- 
kwitly. Naymłodsza zrodzeństwa, pierwéy nie- 
szczęściem ugodzona, niśli poznanie maiąca, ta 
luba dziecina od pierwszych dni swoich stała się 
przedmiotem niyżywszćy miłości oyca, tkliwey 
dwóch braci Michała i Ignacego opieki, celem 
starań naystarszćy z rodzeństwa, Bony. Ta lu- 
bo w młodocianym ieszcze wieku, zgadniąc iuż 
macierzynską czułość, nagrodziła ićy nieiako 
stratę, która obie dotknęła; a mała dziecina, 
wdzięczną i kochaiąca, poniosła iéy w zamian 
połączone córki i siostry uczucia. Na łonie téy 
lubey opieki, wzrastała Maryanna Swidzinska 
w lata i przymioty; tam bogoboyny Oyciec, czu- 
ła Siostra, przywiązani bracia rzucali w tę duszę 
tak dobrze usposobioną, owe drogie nasiona cno- 
ty z wiary wynikłe, które w niey do takiéy do- 
skonalosci doyść miały; gdy zaś Bona Swidzin- 
ska weszła w związki małżenskie z Kazimierzem 


Granowskim, Woiewodą Rawskim, człowiekiem 
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znakomitym cnotą, światłem, uprzeymością i 
przywiązaniem do Qyczyzny, Oyciec boiąc się, 
by młodsza córka iego, bardzo w domu po sia- 
strze nie tęskniła, i pragnąc dodać blasku wzra- 
staiącym ićy przymiotom, oddał ią do naypier. 
wszéy wowym czasie Pensyi Warszawskićy (*), 
gdzie corki znakomitych rodzin, zdobiły cnoty 
u Rodziców nabyte, pięknego ułożenia okrasą. 
Lat kilka na tey Pensyi trzymał córkę Woiewo- 
da Świdziński, i maiącą rok siedmnasty ode- 
brał, Lecz nierozweselała ona długo przyto- 
mnością swoią, Sulgostowa pałacu: twarz miła 
chociaż nie piękna, oczy niebieskie pełne wyra- 
zu, uśmiech nadobny, kibić kształtną, żywość 
wielka, dobroć niewymowna, luba i przyzwoi- 
ta wesołość, "lotników zwabiały. Młoda i szczę- 
śliwa u Rouzica, zastanawiać się Jubiaca, Mary» 
anna Swidzinska nie miała wielkićy ochóty stanu 
odmieniać; wybór Siostry tak szczęśliwy, nau- 
czył ią także iakich przymiotów w towarzyszu 
Życia: upatrywać należy? i może nieco wymyśl- 
hą uczynił; iuż też nieiednego Konkurenta we- 
solym i niewinnym oddaliła wybiegiem, kiedy 


trafił się bardzo maiętny, i Oyciec odmówić go nie 


(*) Trzymała ią Panna Strumle Obacz Ner 22. Rozrywek 
kartę 190 
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pozwolił. Działo się to w połowie ośmnastego 
wieku; wtedy Rodzice nayczuley do dziatek przy- 
wiązani, bezich wiedzy, dozgonne dla nich u- 
kładali związki; a młode dziewice z tą samą po- 
wolnością szły do Ołtarza, z iaką od kolebki nay- 
mnieyszą wolę Rodziców spełniały. I Maryan- 
na Swidzinska iedynie woli Oyca posłuszna, w 
którey Bozką upatrywała, nie wahała się przy- 
iąć zamęża, Stanisława Lanckorońskiego, późnićy 
Kasztelana Połanieckiego, lubo był wdowcem i 
w znacznie podeszłym wieku. W Sulgostowie 
w roku 1754, odprawiło się huczne wesele, i 
wnet Nowożeńcy poiechali na Podole, i osiedli 
w Jagielnicy, dobrach Lanckorońskich, o pięć mil 
od Kamieńca. Tam, lat sześć prawie ciągle mieszka- 
li; tam 18. Grudnia 1760. roku, umarł Stanisław 
Lanckoroński, — Przez te sześć lat pożycia z żo- 
ną, Pan ten rozpoznał w nićy wcześnie doyrzałą 
roztropność, cierpliwość nie przebraną, wszy- 
stkich cnot zasady, a przytóm szlachetney oszczę- 
dności zarody, rozsądney hoyności prawidła; 
chciał więc ułatwić ićy sposoby dobrze czynie- 
nia, i zaopatrzył ią znacznem dożywociem ; ieżli 
przewidywał ile tym iednym czynem błędów 
zmaże, ilu nieszczęśliwym łzy otrze, mógł umie- 


rac spokoynie... Już nie żył wtedy VVoiewoda 


SŚwidzinski; Bona Granowska czuiąc zawsze ku 
Siostrze macierzynską miłość, podwoioną ieszcze 
widokiem ićy cnot i osierocenia, iednozgodnie 
z Mężem, (nad wyraz do przybranćy Siostry przy- 
wiązanym ), wezwała ią do domu swego. Są ie- 
szcze listy oboyga Granowskich, gdzie naytkli- 
wszemi słowy zapraszaią Siostrę do siebie: „Zmi- 
„łuy się (pisze Woiewodzina), przybyway do 
„tóy, która cię sercem i duszą kocha, będziesz 
„pociechą i kordyałem moim.” „Przybyway ko- 
„chana Siostruniu, (dodaie Woiewoda) a będę 
„Się starał zastąpić ią dostatecznie we wszystkich 
„iey interesach, i wszystkie za nią znosić przy- 
„krości, ktore w samą przemienią się dla mnie 
„pociechę, wspomniawszy że dla kochaney Sio- 
„Struni ie znoszę.” Nie opierała się wcale tym 
naleganiom młoda wdowa; skoro uspokoiła się 
cokolwiek w nieochybnych w takim razie spra- 
wach; pośpieszyła do Siostry i Szwagra; a prze- 
kładaiąc uciechy serca i ich przyiemność, nad 
wszystkie powaby wolności (lubo mogła iey 
bydź spragniona) wróciła chętnie do podległe- 
go Życia; stowarzyszyła się z osobą nawykłą 
powodować nią od dzieciństwa. Widząc ią w do- 
mu Granowskich, w dwóch pokoiach się mie- 


szczącą, o iednćy tylko służącey, patrząc naićy 
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dla Siostry i Śzwagra uległość i względy, ka- 
żdy mógł sądzić że posłuszną, tkliwą i nieza- 
mężną córkę maią przy sobie. To umiarkowa- 
nie, doświadczone nieszczęściem i powszechnie 
uwielbiane cnoty, znaczne dożywocie, powtór- 
nie na nią oczy wielu zalotników zwróciły. — 
Śtanął w ich rzędzie Piaskowski, Podkomorzy 
Krzemieniecki, dziedzic Janowca, stanęło wielu 
młodych, zacnych i bogatych Pańów; ale dwu- 
dziesto-cztero letnią wdowę, nie złudziły ani 
pochlebstwa, ani miłość, ani malątek; może dla 
podobnych co i dawnićy przyczyn, może dla 
iakiey innćy ukrytćy, postanowiła w sercu nie 
wchodzić iuż w powtórne związki, nie powie- 
rzać nikomu dobrowolnie własnego szczęścia, 
Żyć iedynie dla Boga, siostry i rodziny; dolrzy- 
mała słowa, a rzadką obdarzona delikatnością, 
umiała gorycz odmówek, taką uprzeymością o- 
słodzić, że każdy z tych zalotników, szczerym 
przyiacielem ićy został. Wątpić nie można, iż 
„w tem stronieniu od małżeństwa, chęć łatuićy- 
szego wspierania nieszczęśliwych, a nadewszy- 
stko oyczyzny, była iednym z ważnych ićy po- 
wodów. Z zarodem cnot wszystkich, dostała o- 
na od szczodrego Nieba zaród miłości rodzinę 


nty ziemi; bo iakżeby bez téy cnoty wzorem 
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Polek bydź mogła? Pierwsze lata ićy wdowień- 
stwa były właśnie ową chwilą zachodu Augu- 
sta III, zorzy Poniatowskiego; ową chwilą, kie- 
dy szlachetny zapał obudzonych z długiego u- 
śpienia Polaków, poruszać zaczynał; kiedy wszy- 
scy dobrze myślący (a codzień wzrastała ich 
liczba ) czuli potrzebę Rządu odmiany, czuli 
potrzebę wydźwignienia Rzeczypospolitey z o- 
kropnego i gorszącego nieładu. W owym cza- 
sie, każdy niemal Polak działał, i każdym nie- 
mal czyste kierowało obywatelstwo, szkoda tyl- 
ko nieodżałowana, że nie było w tćm działaniu ie- 
dnomyślności; każdy miał ten sam ceł, ale ka- 
Żdy inną dążył drogą, nie mogli więc razem 
stanąć u mety.... Bądź przez powinowactwo 
rodziny Swidzinskich z Krasińskiemi, bądź sku» * 
tkiem własnego przekonania, Woiewoda Gra- 
nowski, przystąpił do tak zwanćy konfederacyi 
Barskiey, zawiązaney w roku 1768. pod prze- 
wodnictwem dwóch Krasinskich, Michała, Pod- 
komorzego Różańskiego, i Adania, Biskupa Ka- 
mienieckiego, za sprawą siedmiu Puławskich, i 
wielu innych znakomitych Panów.  Nieodro- 
dny syn, upadaiącey iuż Matce, cały maiątek 
poniósł w ofierze ; Maryanna Lanckorońska za- 


ufana w iego światle i iego oczyma na rzeczy 
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publiczne patrząca, chętnie do tych iego darów 
swoie dochody łączyła, usżczuplaiąc wydatek 
na własne i zawsze skromne potrzeby. Nieod- 
stępna od Siostry i Szwagra, wspólnie z niemi 
mieszkała czas długi w Cieszynie, w Szlązku, 
gdzie Biskup Kamieniecki z wielą Konfederata- 
mi był osiadł, i iedność nieiaką w tym związku 
zwolna tworzyć zaczął. — Kiedy usiłowania ob- 
cych, niezgody związkowych, ciężkiemi razami 
dotykały Konfederacyą, pomimo waleczności ićy 
członków, kiedy nareszcie zamach kilku z nich 
na Króla, 3. Listopada 1771. spełniony, odstrę- 
czył od nićy Naród Królów swoich szanuiący, 
kiedy Puławscy wyginęli, i Częstochowa zdo- 
bytą została, Konfederacya musiała rozwiązać 
bezskuteczne zamiary, i Granowski wraz z in- 
nemi opuścił Cieszyn. Niechcąc się uniżyć, i 
u zwycięzców przebaczenia błagać, ( czego tyl- 
ko ieden konfederat Barski się dopuścił) szukał 
schronienia w Gdansku. Tam, zupełnie pozba- 
wionego maiątku, Maryanna Lanckorońnska przez 
lat kilka wraz z siostrą utrzymywała; a szczę- 
śliwa że dług Oyczyzny wypłacić mogła, SZCZĘ- 
sliwa, że tak drogim iey sercu osobom użyte- 
czną była, niosła im w ten sposób dary swoie, 
iż zdawało się, że przyimuiąc ie, oni iéy szczę- 


ście zrządzaią. — Od dawna słabowity, pomimo 
wszelkiego starania i do wód ieżdzenia, Woie- 
woda Granowski umarł w tym czasie, Nad śmier= 
cią iego, obie siostry prawie równie gorżkie 
łzy lały; ieśli iedna męża, druga naytkliwsze- 
go opiekuna i przyiaciela traciła. Jeszcze ście 
glêy tém nowem nieszczęściem złączone, bo 
nic równie dwóch serc, nad wspólną stratę nie 
spaia, dwie siostry iednozgodnie przeniosły się 
do Warszawy. Podczas ich pobytu w Gdansku, 
poznały się były z osobą, iakby spokrewnioną 
z niemi, tyle cnot i pobożności miała; była to 
Krystyna, z Xiążąt Sanguszków Bielinska, Sta. 
rościna Czerska; pobożność tey Pani dotąd iest 
głośną, lud Świętą ią uznawał, i po iéy śmiera 
ci koniecznie domagał się kanonizacyi; tę więc 
iak trzecią pokochały siostrę, a w iey Matce, 
Barbarze z Duninów, Xiężnie Sanguszkowey, 
wdowie po Marszałku Litewskim, iakby utra- 
coną od tak dawna Matkę znalazły. —Sprowa- 
dziwszy się więc do Warszawy, pragnąc Żyć 
blisko tak iuż drogich im osób, obrały sobie 
mieszkanie w ich Pałacu, na Królewskiey Ulicy 
będącym, dziś Łubieńskich zwanym. — Nigdy 
przyiazn godniéyszéy nie mogła mieć Swiąty- 
ni, nad serca Bony Granowskiey, Maryanny 
Tom VI. Ner XXXI 2 
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Lanckoronskićy, i Krystyny Bielinskiey , któ! 
młode ieszcze, znakomite rodem i maiątkien 
wczasie tak zepsutych między Możnemi obycz 
iów, w duchu świątobliwym się złączyły, i wszy 
stkie swe chwile modlitwie, ręcznćy pracy, d 
pełnieniu obowiązków , i dobrym poświęcał 
uczynkom. Zwano ie miłą Tróycą , bo ich trz 
serca i dusze, iedno tylko składały. — Xiężn 
Sanguszkowa, iedna z nayznakomitszych wted 
Pan Polskich, którey dom wspaniały i otwart 
pierwszym był w Stolicy, która do wielkich cno 
niepospolite światło łącząc, zbogaciła nawet Li 
teraturę Oyczystą, tłómaczeniem z francuzkiegi 
Obłąkań rozumu, i dziełkiem oryginalnem po: 
tytułem: Rady Matki Corce swoiey, przewodni 
czką była tego cnotliwego grona, i tak od przy 
iaciółek szanowaną, iakby nie iednéy z nich, a 
łe wszystkich trzech była Matką. Poranki 

dnie całe poświęcaiąc użytecznym zalrudnie 
niom, dwie zacne siostry prawie zawsze wie 
czory u nićy pędziły. Tam pierwszy świat się 
zgromadzał, tam Król, Posłowie zagraniczni u 
częszczali, tam było ognisko dobrego tonu i sma. 
ku. Kiedy w lecie Xiężna Sanguszkowa wyie. 
żdżała z córką do lubego sobie Szyrnanowa, gdzie 


piękny pałac ićy gustem stawiany, i topole ićy 
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ręką sadzone, dziś ieszcze się wznoszą. Swięte 
Panie (bo tym przydomkiem, Król, dwór ie- 
go, Panowie, prostactwo, fiakry (*) nawet, dwie 
nierozdzielne siostry czcili ) święte Panie, ieździ- 
ły do Sulgostowa, częściey ieszcze do Nowego 
` Miasta; mieysc, gdzie dway ich bracia z rodzi. 
ną mieszkali; i wtenczas częste listy, częstsze 
ieszcze myśli, łączyły ie z oddaloną przyiacioł- 
ką. Tkliwe są te wzaiemne ich odezwy, któ- 
` re w małey cząstce dotąd się dochowały. Sa- 
ma drobność szczegółów dowodzi, iak ściśle ich 
serca złączone były; wszystko sobie donoszą, 
nawet wiele razy modliła się iedna za drugą; i 
duch nadobney pobożności ,iakby rozlany na sło- 
wo każde się zdaie. Sama pieczątka tych listów 
nie była Światowa. W czasie, kiedy tak dba- 
no o herby, godłem ich była Opatrzność, a 
w koło ten napis: Złóż na Pana staranie. — Pię- 
kne Nowegomiasta okolice, lubiąc niezmiernie, 
Maryanna Lanckorohska kupiła niedaleko będą- 
cą wioskę, którą od imienia Siostry i swego Bo- 
narią (*) przezwała; bo w każdym ićy czynie, 
bądz na pozor oboiętnym, malowała się zawsze 
iey tkliwa dla Siostry miłość. Żyie ieszcze wie- 


(*) Dzisieysi dorożkarze. 


(*) Ta wioska dziś inaczćy się zowie. 
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le osób, które na niepospolite dowody tey mi- 
łości patrzyły, które bez rozrzewnienia mówić 
o niéy nie mogą. Bona Granowska w porówna- 
niu z Siostrą prawie uboga, zaledwie szóstą czę- 
ścią do wydatków domowych przykładać się 
mogła; Maryanna Lanckoronska opędzała ie więo 
prawie wszystkie, lecz któż byłby się tego do- 
myślił? Uboższa Siostra, była Panią domu; z iéy 
ust wszystkie wychodziły rozkazy, w iey rękach 
wszystkie były pieniądze; ona służących przyie 
mowała i odprawiała, gości zapraszała, główne 
zaymowała pokoie; a bogatsza, zupełnie ićy pod- 
legła, zawsze na ićy usługi gotowa, myśląca 
iedynie o tém, iak iéy uiąć kłopotów i trosków, 
iak utaić przed nią zdarzenie, zmartwić lub roz- 
gniewać ią mogące, iak umilić iey życie, wszy- 
stkim chęciom dogodzić, wszystkie życzenia u- 
przedzić? zdawała się bydz ową tkliwą wycho» 
wanicą, która wywdzięczaiąc się Opiekunce za 
ićy Starania i dobrodzieystwa, miłością, wzgle-: 
dami, uległością płaci, czego ićy ubóstwo, zło 
tem wynagrodzić nie pozwala. Takie było przez 
lat trzydzieści trzy, wspólnego z Siostrą mie- 
szkania, Maryanny Lanckorońskiey postępowa- 
nie.... Gdzież szukać pięknieyszego tey duszy 
obrazu?.. 


Dwie wielkie straty w Pałacu Xiężney San. 
guszkowey, srogą boleścią serca Swiętych Pań 
przeszyły; świętobliwa, łagodna, przyiemna, 
Krystyna Bielinska, zaledwie wnieco doyrza: 
łym stanąwszy wieku, umarła; poszła wkilka 
lat za nią zacna iey Matka... Uciekaiąc z mie- 
szkania gdzie tak długo uszczęśliwiała ie cnotli- 
wa przyiazn, dwie Siostry przeniosły się w roku 
1791. do Missyonarzy domu, do tegoż samego, 
w którym lat trzydzieści pięć potem, oblewać 
miała Warszawa łzami, wyzute zpięknóy duszy 
Maryanny Lanckorońskiey zwłoki... Tam, we- j 
dług przyiętego między niemi zwyczaiu, starszą 
Siostra górne pomięszkanie zaięła ,- młodsza trzy 
dolne pokoie; drugie piętro rozweseliły młode 
obudwoch bratunki. Właśnie bowiem na krótki 
czas przediemi, zakończył był życie swoie dru- 
gi zich braci, Ignacy Świdziński, naprzód Puł- 
kownik Woysk Polskich, poźnićy Starosta Li- 
tynski; zostało po nim dwóch synów i siedm có- 
rek; iuż nie miały Matki, a dwie dopiero Mary- 
anna i Barbara zamężne były. Opatrzność, która 
w niedościgtych działa widokach, ani Bonie Gra- 
nowskićy, ani Maryannie Lanckorońskićy nie da. 
ła dzieci, iakby umyślnie dla tego „ ażeby się po- 
zostałą po bracie rodziną, bliżćy opiekować mo: 
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gły. — Czuléy niewieście i Matką bydź nie trze- 
ba, żeby mićć dla osieroconych dziatek Matki 
uczucia; młode Swiętych Pań Bratunki, w ich 
sercach i domu, miłość, starania rodzicielskie 
odzyskały ; trzy znich: Bona, Maryanna i Ró- 
ża zich rąk zacnych dostały mężów; dwie, Jo- 
anna i Tekla, zóstały wolne, ażeby w póznićy- 
szym wieku oddać sowicie ukochaney Ciotce te 
starania, któremi ona: dziecinne ich lata i. mło- 
dość pielęgnowała. û 

Ale tym czasem zdrowie Bony Granowskicy 
oddawna słabe, nagle pogorszać się zaczęło; ni- 
kła dotknięta tą okropną chorobą, którey pa- 
stwą tyle ofiar ginie; która przez samą miłość 
ludzkości zwrócić by powinna na siebie wszy- 
stkie Lekarskićy sztuki zabiegi, na raka wewnętrz- 
nego. O! iakże podobna choroba niszczy bole- 
śnie dotkniętych ićy śmiertelnym iadem! iakże 
rozdziera serca otaczaiących ićy ofiarę. O! ia- 
kićyże by wdzięczności był godzien, iakieżby 
nieśmiertelnć pozyskał imie, ten, który od mło- 
dych lat poświęciwszy się ićy badaniu , wynalazł: 
by skuteczne na nią lekarstwo... Wódzięczna po- 
temność postawiłaby imie iego w rzędzie Do- 
broczynców ludzkości, błogą zapewniłby sobie 


przyszłość... 
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rej 


Zawsze, taż sama, Maryanna Lanckoronska, 
tkliwością, czułóm staraniem slodzila Siostrze 
długie, okropne cierpienia; sama znękana smu- 
tkiem i trwogą, lecz prawdziwą pobożnością sil- 
na, cieszyła ią, dodawała odwagi. Ileż nocy bez- 
sennych przy iéy łożu boleści strawiła! ileż wy- 
lała łez potaiemnych! iakże oddalała troskliwie 
wszystko, coby ićy stan pogorszyć mogło! W 
tym celu kiedy Warszawa , naprzód pięknych bo- 
haterskich czynów, chlubnych usiłowan, lubych 
nadziei stolicą, stała się mieszkaniem zaburze- 
nia i trwogi; chociaż przykro było iéy obywa- 
telskiemu sercu porzucać ią w takiey chwili; wy- 
wiozła ukochaną chorą swoię do Zamościa, i 
tam roku 1795. utraciła tę, którą przez lat pięć- 
dziesiąt ośm iak Matkę, Siostrę i przyiaciołkę 
wielbiła. Boleść tey straty powiększyła się ie- 
szcze współczesną ićy stratą Oyczyzny... Męz- 
ką a raczey Chrześcianską siłą, zniosła oba te 
ciosy, i nie upadła pod tym dotkliwym cięża- 
rem. Za powrotem do Warszawy, mieszkała lat 
kilka w domu Zanelego na Senatorskiey ulicy; 
potem, odtęskniwszy się iuż cokolwiek po stra- 
cie Siostry, zapragnęła wrócić do mieszkania, 
pełnego ieszcze pamiątki po niey; i zaięła po- 
wtórnie i na zawsze, ów dom Missyonarski, dziś 
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dom żałoby, podle którego nikt ze znaiących 
ią zblizka, długo bez ciężkiego westchnienia nie 
przeydzie... | j 

Tu właściwie zaczyna się, że tak powiem, 
Życie samoistne, Życie publiczne Maryanny Lan- 
ckoronskićy; bo do tey pory, ziednoczona zSio- 
strą, kryiąc się za nią iakby za nieprzeyrzaną 
zasłoną pokory i skromności, nie chciała mićć 
ani odrębney woli, ani wyłącznego znaczenia; 
od śmierci dopićro Bony Granowskiey, samo- 
wolna Pani chwil, czynności i dochodów swo- 
ich, naystarsza głowa licznćy rodziny i otwar- 
tego domu, zaczęła pasmo dni świetnych w o- 
bliczu całóy Warszawy, dni iednostaynych lecz 
miłych, bo cnota każdy oznaczała i uwielbienie 


powszechne wzmagała. 


1 


Pierwsze te chwile osobistćy wolności i zna- 
czenia, zastały iuż Mlaryannę Lanckorońską w 
tey porze, kiedy zwykle w człowieku słabieią 
zdolności umysłu, czułość serca tępieie, siły cia- 
ła nikną, słowem, w drugićy połowie wieku, 
wowym do starości wstępie. Ale wniey rozsą- 
dek był tylko sędźiwy, na nim zawczasu wyci- 
snął wiek poważne swé piętno, serce ićy i u- 
mysl, uszły zimney i ciężkiey ręki iego, i za- 
chowały do końca tkliwą i przyiemną lubéy mło. 
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dości postać. Z trzech cnotliwych i tak kocha- 
iących się towarzyszek, z grona tylu zacnych 
Polek, któremi się szczycił wiek zeszły, prze- 
Żywszy go prawie sama iedna, piękny hołd ich 
pamięci oddała; nie chcąc by zaginęły ich cno- 
ty, zebrała ie wswćm sercu, wykonała w życiu; 
i stała się iak ów dąb wspaniały, zostawiony sam 
w pośrzód wyciętego lasu, aby świadczył wzra- 
staiącey koło siebie młodzieży, iakiemi byli to» 
warzysze iego, , 
Wkrótce po śmierci Siostry, za pomocą za- 
cnych Bratunek swoich mężów, uczyniła ostate- 
czny z Sukcessorami Stanisława Lanckorońskie- 
go, układ, w którym bez wszelkiey chciwości, 
naylepszą krewną i przyiaciołką pokoiu się o- 
kazała. Oddała im wszystkie dobra, pewną sum- 
me do wypłacenia po ićy zgonie, i roczną opła- 
tę wymawiaiąc sobie, Tym sposobem szczupley- 
sze ale pewne i stałe, krewnym męża dogo- 
dnieysze, zabezpieczywszy sobie dochody, zapro- 
wadziła do wydatków swoich niezmiennć pra- 
widła; część znaczną intrat przeznaczyła na to, 
co winną była pamięci i szczodrobliwości Mę- 
ża, światu, przyzwoitości i samemu Bogu, któ- 
ry ią uczciwym opatrzył. maiątkiem. Bo maią 


odbieraiący dary, swoie obowiązki; utrzymanie 
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się w przyzwoitym bycie iest iakby należącą się 
od nich, ich dobroczyńcom daniną. Wszyscy 
bogaci winni są spółeczeństwu sposób Życia do 
ich dochodów stosowny; tak żyiąc, używaią sa- 
mi, a przytém dobroczynnemi się staią; gdyż 
zachęcanie uczciwych rzemieślników i kupców, 
opieka sztuk nadobnych ¿iest także iednym zspo- 
sobów czynienia dobrze, tym pięknieyszy, że 
naymniey chełpliwy. Takie było zdanie ś. p. 
Lanckoronskiey; nie raz mawiała: „Wolę kupu- 
„iąc rzecz iaką, która i mnie się przyda, we- 
„sprzeć tego co pracuie, niśli dać darmo, takie- 
„mu co nic nie robi.” A sposób iey życia tak 
na maiątek iey przyzwoity, dowodził lepićy ie- 
szcze od słow, iak głęboko wniey było wpoio- 
ne to zdanie. — Nie znaiąc też wcale drobia- 
zgowey oszczędności, iedynie rozsądnóm i sta- 
łem rozporządzeniem dochodów, przez lat tak 
wiele i podczas tylu zaburzeń i odmian, umiała 
dom swóy doskonale i zawsze na tymże samym 
stopnia utrzymać; nie strwoniła ale owszem 
przyczyniła fortuny, z pożytków pracy swoiey 
nasadziła dla krewnych winnice. Moda, zbytki 
powstaiące, nie zdołały zmienić raz zaprowa. 
dzonego trybu; wyższa nad te bożyszcza świa. 
towe, nie niosła im hołdu. I tak, u nićy da koń. 
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ca, wbrew modzie, bywały po staropolsku o» 
biady wczesne, kawa, a zamiast herbaty, wiecze: 
rza; szalów tureckich bez których dziś nie tyl. 
ko wielkie Panie obeyść się nie mogą, nie mia. 
ła wcale; mową wićy uściech, w ićy pismach, 
wiey salonie, była zawsze mowa oyczysta; w li- 
ezbie iey domowników nikt cudzoziemców nie 
widział; modliła się codziennie razem z czelad- 
ką; a kiedy dziś weyść do znacznićyszych do- 
mów bez pytania nie można, ićy dom, luby 
pomnik staropolskićy gościnności, od południa 
do nocy, stał otwarty dla wszystkich. Od lat 
kiiku był przecież ieden dzień w roku, kiedy go 
troskliwe zamykały dłonie, dzien iéy Swięta; 
gdyż wtedy natłok raduiących się zićy życia i 
„zdrowia, tak bywał wielki, że zmęczenie szko- 
dliwem się dla niey stawało. Iiakżeby do tey 
Pani nie miała się cisnąć Warszawa? iakżeby ka- 
„żdy przybywaiący do stolicy nie miał się starać 
bydź iey przedstawionym? serce ićy zarówno 
z domem dla każdego było otwarte, ićy gościn- 
ność i uprzeymość wzorowa. Nie trudząc i nie 
męcząc nikogo grzecznością swoią, strzegła iey 
przepisów nawet z domownikami; iakże baczną 
była w względach swoich! iak, chociaż na pozór 
dla wszystkich iednaka, umiała odcieniać dowody 


przychylności i szacunku swego; a gdy kto ziey 
przyiacioł słabością lub nieszczęściem dotknięty 
został, z iakićmże to sercem słodziłą iego cier- 
pienia, dzieliła smutek!.. Prawie tyle krewnych 
licząc, ile lat miała gdy ią nam śmierć wydarła, 
tak kochała wszystkich, że każdy w progi iey 
domu ztćm zaufaniem i śmiałością wchodził, 
jakby pod dach rodzicielski; każdy iakby iedy- 
né dzićcie był od nićy witany; wiedziała o ka- 
żdego potrzebach; rozsądną radą, tkliwóm napo¬ 
mnieniem, trafnym i delikatnym podarkiem nie 
raz byt ich polepszała. Prawdziwa Opatrzność 
tey liczney i zacnéy rodziny, Anioł iéy opie- 
kuńczy, była oraz ićy węzłem, a dom ićy ognie 
skiem gdzie się wszystkie te promienie łączyły, 
gdzie tlał święty ogień wzaiemnego przywiąza« 
nia, zgody. Słusznie też ieden ziey krewnych, 
w pierwszych dniach po iey zgonie, nie widząc 
iuż dla tćy licznćy rodziny podobnego wodza, 
drugiego tak opiekuńczego przytułku, wyrzekł 
z boleścią, te słowa z Pisma S° „Uderzyłeś Pa- 
„nie w pasterza, rozproszą się owce!”.., Ailuż 
to ona obcych zarówno z krewnemi kochała? 
iok wielu oq młodości miała przyiacioł! nie tyl- 
ko zaś dzieci ich, ale wnuki, prawnuki, uważane 


były przez nią, za członki rodziny; bo ona 


przyiaźn pokrewieństwem serca zwała: O! iakże 
też wiele osób prócz krewnych, zgon iey osie- 
rocił, iiak wiele Warszawa z ićy śmiercią straciła. 
Straciła dom wzorowy, pomnik tego co było 
z dawnych obyczaiów naylepszym, przykład u- 
przeymóy grzeczności, nadobnego społeczeństwa, 
wzór starości, prawdziwey religii. — Cnot oyców 
naszych, prawideł sztuki pożycia z ludzmi i zga- 
dzania się z wiekiem, łagodnych i świętych Wiary 
Chrystusa przepisów, uczą nas Pisma; lecz w nicy 
można było widzieć obraz ich żyiący ; tam prze- 
pis z przykładem się łączył, a wtedy iakże by- 
wa wymownym! Osoby w świat wchodzące, stra- 
ciły opiekę; iey dom bowiem był iakby wstę- 
pem, zaleceniem do naypierwszych; tam, mło- 
dy bywaiąc często, mógł ukształcić się, i zwolna 
niemal wszystkie dobrego tonu poznać osoby; 
tam będąc łaskawie widzianym, mógł bydz pe- 
wnym uprzeymego wszędzie przyięcia. A Reli- 
gia, iakież w niey chlubne straciła świadectwo! 
Prawdziwie i wymownie powiedział Nestor Pi- 
sarzy naszych, poboźna wmodlitwach i czynach, 
żywym była piękności Nauki Chrystusa dowo- 
dem. Kto tylko wątpił o Wierze naszey, albo 
nie uznawał ićy zalet, niechby ią był widywak 
często i uważał pilnie; wnet inne byłby powziął 
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zdanie; ta ićy enota, która tak głośną się stała, 
wszystkie ićy przymioty, z czystćy wypływały Re- 
ligii, a tak były uymuiące, łagodne, prawdziwe!.. 
Wielu mówi, że pobożności ostrość towarzyszy, 
ićy była z wyższego rzędu, bo pomimo sędziwego 
wieku, pomimo wrodzoney żywości, pobłażaniem 
tchnęła, a zakon miłosierdzia był zawsze na iy 
ięzyku. Dusza ićy, słabości którym człowiek po- 
dlega, długićm doświadczeniem więcey ieszcze 
z drugich niśli z siebie nabytćm, świadoma, na- 
poiła się słodką miłością bliźniego; żałowała wy- 
stępnych i przebaczała im, nie zamykała drzwi 
ani serca błądzącym. Nigdy nikt nie usłyszał 
aby okim zle mówiła, owszem zawsze pierwszą 
wieść blizniego krzywdzącą usuwała gorliwie, 
a gdy smutne nastąpiło przekonanie, nie mogąc 
iuż bronić, milczała. Pełniąc sama iak naydo- 
kładnićy przepisy Wiary naszćy, daleką była od 
zapału, od przesadzonćy gorliwości; obraz obłą- 
kan ludzkich zapalał gnićwem ićy oczy, marsczył 
czoło, ale wnet przeważała litość, i nigdy iey 
usta nie potępiły nikogo, nigdy inaczćy, iak 
przykładem nawracać nie chciała. — Raz przed. 
stawiono ićy potrzebę, aby powagą swoią, chorą 
oddawna osobę nakłoniła do zbliżenia się do Bo- 


ga. „Bóg do nićy trafi bezemnie, odpowiedzia- 


ła, modlić się tylko będę, aby Jego natohnie- 
„niom powolną była; z resztą, kto tyle cierpi 
„iak ona, iuż tém samém toruie sobie drogę do 
„Boga. ” — Wspomniawszy na lata iéy podeszłe, 
przebieglszy myślą, ową zupełną wszech rze- 
czy zmianę, którey obecną była, wystawiwszy 
sobie iaki był sposób myślenia w owym czasie, 
kiedy ona myśleć się nauczyła, a iaki iest dzi- 
siay? uwielbiać tę Niewiastę należy, iż daleka 
od owey umysłowey mieyscowości, zwykłego 
starych udziału, umiała postępować wraz z wie- 
kiem, zachowuiąc to iedynie z dawnych zdań, 
co dobrem było. Na wybuiałe nawet i czasem zby- 
tecznć dzisieyszego wieku niektórych, uniesienia, 
patrzyła”bez żółci i gniewu, pamiętaiąc, że mło- 
dy.. Jakże ona przystępną, uprzeymą, nie tylko 
dla młodzieży, alei dla dziatek była; iak im było 
dobrze wiey domu, iak im dogadzać umiała! iak 
lubiła, kiedy straciwszy nieco z oczu ów obręb 
powagi i uroczystości, którą lata i cnoty ota- 
czały ićy osobę, igrały koło niey wesoło. O- 
na z każdym zgodziła się wiekiem, ona do 
każdego zastosować się umiała....— A Dobro- 
czynność iey któż wypowie? Jey to ręka nie- 
ustannie otwartą była dla ubostwa, prawdzi. 
wie łączyła dłonie nad niedostatecznym, bo 


zdawało się że na bliznich w: potrzebie, sy- 
pie dary pełnemi rękoma. Objąwszy: myślą ićy 
miłośierne uczynki, możnaby sądzić, że w iéy 
„domu odnawiał się cud siedmiorga chlebów, al. 
bo też wyznać prawdę przysłowia: Jałmużna 
nie wyproźnia szkaluły. Nie miała wiele więcey 
nad sto tysięcy dochodu; dom ićy był zasobny, 
otwarty, pięknie utrzymany, nie mało osób chleb 
iéy codzień iadło; wspierała licznych krewnych, 
posażyła domowych, przymnażała co rok maiątku, 
-a Kościoły iaśniały ićy darami, wzinagały się iey 
szczodrym datkiem. zakony, klasztory, szpitale; 
nigdy ubogi bez wsparcia od nićy nie odszedł, 
wielu osobom stały los zapewniła; do wszystkich 
składek zawsze naypierwsza, Instytut Gluchonie= 
mych w Warszawie, ićy po części byt swóy wi- 
nien; wyprzedzała kałeków i chorych; wstydlie 
we ubóstwo ukryć się przed nią nie zdołało, i 
nayczęścićy potaiemnie, nieznaiomym świadczy- 
ła. Zapewne też i iedna część miłosiernych iéy 
darów i iałmuźn nie iest światu wiadoma; pra. 
wdziwa Chrześcianka, niewiedziała lewa ręka, 
czóm była prawa dla bliznich; iak drudzy z błę- 
dów tak ona z dobrych uczynków taiemnice czy- 
niła; zdarzyło się raz, że Osoba z ićy towarzy- 
stwa musiała koniecznie odprawić podróż, a nie 


e~. miala 


\ 
miała o czem. Ofiarować ićy w ręce daru pieniş-` 
żnego Ś.p. Lanckoronska nie śmiała; ale cóż czy- 
ni? Spowiednikowi swemu daie sto dukatów, a- 
by tey osobie zaniósł i imie daiącćy równie za», 
taił iak te grzechy, które mu zwierzała. Usłu- 
chał ićy, oddał i zamilczał; lecz delikatność da- 
ru, rękę dobroczynną wykryła.— Mówią także, 
iż chcąc się dowiedzićć o ubogich z niższey klas- 
sy, często w czasie ciągnienia Loteryi Liczbowey, 
zaufanego człowieka posyłała na Kantor, aby 
po smutlzu nad przegraną rozpoznał potrzebnych; 
i tak raz rozpaczaiącey kilkorga dziatek Matce, 
która pewna będąc, że Terno wygra, ostatni grosz 
na zgubę puściła, oczekiwaną Summę wyliczyć 
kazała; zalecaiąc iey tylka, aby iuż nigdy wię- 
cey na Loteryą nie stawiała. — Równie uczynna 
iak miłosierna, nie tylko pieniędzmi, staraniem, 
zachodami świadczyła; ileż w ićy domu robiło 
się składek, Loteryi, a wszystkie się udawały; 
u nićy to zawiązały się owe /7'ielko-tygodniowe 
Kwesty; długo iéy ręce rozdawały zebrane na 
tych dobroczynnych pielgrzymkach pieniądze; 
a przysług iak wiele czyniła? ktokolwiek udał 
się do nicy z prośbą iaką, pewny mógł bydz 
wypełnienia, ieśli to, wiy mocy było; iakże 
ona wiele kłótni zagodziła, ile dobrych skoia« 
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rzyła małżeństw, do iak wielu czynów szlache» 
tnych pomogła, iak rozkrzewiała cnotę i dobre 
obyczaie, przykładem swoim, radami i ową miło- 
"ścią dobrego, którą iey serce pałało. Ci, kto- 
rży do sławnych z rozumu uczęszczaią kobićt, 
zwykli za dowcipem się ubiegać; pożycie z nią 
szlachetnićysze obudzało skłonności; iey towa- 
„rzystwo starało się o cnoty; każdy wiedział i 
cieszył się zawczasu, iakie go miłe od nićy cze- 
ka przyięcie, kiedy mu się co dobrego z ićy 
wiedzą, a nayczęścićy z ićy polecenia dopełnić 
zdarzyło. „Niechże cię uściskam!” mówiła wte- 
dy z rozczuleniem; a te słowa, ićy pocałowa. 
nie, wyraz radości na twarzy, równą z świade- 
ctwem sumienia były nagrodą. — Czyż nie ie. 
dne osobę z bywaiących w iey domu, wstrzy« 
mała w dopełnieniu nagannego czynu ta myśl: 
„Coby też ona na to powiedziała?” Bliższe zaś 
w takowym razie nie tyle ićy wymówek iak 
strapienia się bały; bo jeżeli błędy obcych io. 
boiętnych w pierwszćy chwili świętym acz prze- 
miiaiącym gniewem ią zapalały, winy drogich 
iey osób gorzkim smutkiem napawały ićy serce. 
Podobnćmże uczuciem przeymowała się na widok 
iakichkolwiek niehezpieczeńsyw grożących dwom 


ićy duszy bożyszczom, Wierze i Oyczyznie.— 
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Wtedy wznosząc ręce i oczy do góry, zwykł: 
była mawiać: „Boże! dziękuię Ci żem starsi” 
Tey drogićy Oyczyzny losy, iakże ią od rov 
młodszych lat mocno obchodziły! pominąwszy, 
ile ofiar dla ićy dobra, dla polepszenia bviu ` 
Rodaków czyniła, iskże mocno kochała w:ży- 
stko co Polskie! zupełną nawet miała wdzięcz- 
ność tym, którzy iednego z nią byli uczucia. 
mówić dobrze oyczystym językiem iuż w iż; 
oczach było zasługą... A kiedy trzydzieści prz 
szło lat temu, Ręka karząca wymazała niesz: 74 
sna Polskę zrzędu Mocarstw , nieutulona wswy*' 
żalu, osądziła iż po zgonie Matki, córce rud. 
wać się nie przystoi, przyrzekła sobie, że ui 
gdy na żadnóm publicznem widowisku nie bę 
dzie, i dotrzymała słowa. W czasie póznieyszy '!: 
nieszczęść i nadziei, ileż to wsparcia z ićy ve 
mu mieli Rodacy! drogie ićy ręce, ileż się u: 
pracowały dla rannych... Te niezmęczone iie. 
z taką siłą uięły wrzeciono, tak nawykły do pra 
cy, że ie ani wiek, ani kalectwo, od czynn'» : 
odwieść nie mogło. Nikt sgbie ś.p Lanckov i: 
skićy, próżnuiącey wystawić niel może, i wize: 
nek iey nawet, póty ićy nie przypominał, pól Jı 
nie odrysowano z robotą... Smak ten w zatrud::- 
iiiach płci iey' właściwych od młodości miała; 165 
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szcze w roku 1772. Krystyna Bielińska, tak do 
nićy w iednym liście pisze: „A iuż też to pra- 
„wdziwa łaska moićy Pani, kiedy dla mnie ro- 
„bote porzuca!” To upodobanie do późnego za- 
chowała wieku; do końca życia, szukała lnu i 
wełny, i pracowała dowcipem rąk swoich; ozdo- 
by służby Bożćy, ubiory nędzarzów i chorych, 
opatrzenie potrzeb rannych, celem były tey nie- 
zimęczonćy ‘pracy; dla tego téż i w święta na- 
wet trudniła się robotą... Już ona z długich lat 
swoich rachunku Bogu nie odda, iuż ona w pro: 
Zniactwie chleba swoiego nie iadła... Każda chwi- 
la ićy dnia spływała z użytkiem. Wstawała za- 
wsze o iednóstayney godzinie. Poranne modli- 
twy,(*) zapisywanie wydatków domowych, spra- 
wy gospodarskie do godziny iedynastey ią zay- 
mowały; o tey porze odmawianą była Msza w 
iéy pokoiach, na ktorą schodzili się wszyscy do- 
mowi, i wraz z nią litanie i suplikacye głośno 
mowili. Przyięcie iakich ważnych odwiedzin, 
kogoś potrzebuiącego ićy rady, błogosławien- 
stwa lub pomocy (gdyż nie lubiła, żeby iey 
kto na próżno godziny poranku zabierał) czy- 
tanie pobożney lub nowćy xiążki, ubiór sto- 


(*) Przyłączony ieśt na końcu tego Numeru wierny przerys 
Modlitwy własnego ićy pióra, którą od młodych lat, dzień 
każdy zaczynała. 
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sowny i starowny, bo ochędostwo zawsze ićy stro- 
teın było, trudniły ią do chwili obiadawey; wte- 
dy szła do bawialnego pokoiu, siadała na ulu- 
bionem krześle, i przyimowała towarzystwa za- 
wsze dosyć u nićy liczne. Już stał na stoliczku 
przy oknie koszyk z robotą, i skoro po obie- 
dzie wzięła ią do rąk, mrok ią przy nićy za- 
stawał, wieczór ieszcze pracuiącą widział. Nay. 
większy ziazd gości nie przerywał tego zaięcia, 
nie był ićy też wcale do rozmowy przeszkodą, 
Umiała ią prowadzić, wznawiać, ożywiać; pi- 
sma publiczne, nowinki dzienne, wszystko ią 
bawiło; uczęszczaiących zaś w iey domu roskosz 
była naywiększa, kiedy ona sama mówiła, zwła- 
szcza o dawnych czasach ; wtedy słuchał ićy ka- 
żdy z tém natężeniem, iak się wyroczni słucha, 
„tym lubym smutkiem z iakim w końcu wio- 
my, słuchamy słowika... Wieczorem lubiła ro- 
serwać się grą w karty; ale ita rozrywka mia- 
ta cel użyteczny; wygraną bowiem składano do 
carbonki przeznaczoney ubogim; i nie mogł 
éy nikt milszego daru uczynić, iak kiedy co 
aad powinność wrzucił do tey karbonki. — O 
edenastćy godzinie inż używała spoczynku. — 
Takie było urządzenie ićy dnia do samego kon- 


a Życia; ieszcze na dziewięc dni przed Śmier- 


cią wszystko szło tym samym trybem.— Rzad- 
k¬ widzieć równie podeszłą, równie ze wszech 
-ględów szczęśliwą starość; uwielbianą od 

zystkich, pielęgnowana troskliwie od bliżćy 
ıı otaczających, zwłaszcza od dwóch Bratunek 
<««oich, sama nie raz mawiała: „Lękam się bar- 
„110, czy tych przyiemności drogo w tamtem 
„ „yciu odpokntować nie przyidzie?”... Umysł ićy 
zupełną świćżość zachował, wzrok nie osłabł, 
rito nawet krzepkie i zdrowe, nie odrażało ni- 
lı goş; słuch nieco przytępiony, hiragra, i nie- 
¿kie osłabienie w nogach, te były iedyne tylu 
lt dowody.— Utrzymywały ią zapewne w tey 
srerstwości i sile, modlitwy tysiąca serc, któ- 
ie dla własnego szczęścia błagały o tę łaskę Nie- 
ties; utrzymywał ią ten Bóg, który zesławszy 
ią w miłosierdziu Swoićm, aby nam wzorem by- 
ła, dał iéy długie życie i zdrowie, abyśmy się 
s'y lepićy napatrzyć mogli; żyła więc tak dłu- 
go iek mało .kto z ludzi, a iednak teraz kie- 
© śmy ią stracili, zdaie się wszystkim, że nie 

i» dosyć.... Ostatnia iey choroba, śmierć sa- 
>», jakże godnie uwieńczyły tak piękne i Chrze- 
/viehskie życie! Bóg piastuiąc do końca to ulu- 
ilione dzićcie, nie dozwolił iey długą męczyć 


się chorobą, nie dozwolił ićy przeżyć samćy 


siebie; służyły do końca zmysły tey pobożney 
duszy, nie skryła się przed obecnemi, iak zwy- 
kle uosób w tym wieku się kryie..... Zawsze 
iednakowo wesoła, przytomna, uprzeyma, napa- 
dało ią tylko czasem od kilku lat szczególne o- 
słabienie, sen bezustanny i niesmak do iedzenia ; 
otrząsnęła się po kilka razy szczęśliwie z tych 
nagabańn, za każdćm iednak mawiała: „Smierć 
„to swego się dopomina. * Aliści wśród tego- 
rocznego Postu, zaczęła zwolna tracić apetyt, 
i właśnie w Wielki Poniedziałek, dnia 20 Marca 
prawie nagle zasłabła. To osłabienie coraz się 
zwiększało; iuż w wielką Środę z trudnością się 
podnosiła, i rzekła do przytomnych: „Będzie 
„to ostatnia słabość moia.” Wyrzekła te słowa 
z zupełnóćm przekonaniem, ale bez naymnićy- 
szego żalu, zdziwienia i trwogi; nażyła się iuż, 
spodziewała się od dawna śmierci iak nieodzo- 
wney podróży, a zapas cnot i pobożności, nie 
dopuszczał zadney. boiazni... Ale te ićy słowa 
uderzyły iak piorun w serca otaczaiących ią o- 
sób; a myśl sama ićy straty, zdawała im się tak 
okropną, tak niespodzianą, że ią chciały długo 
za niepodobną uważać. Lecz niestety! każda go- 
dzina przynosiła smutne przekonanie o podobien- 


stwie tego nieszczęścia; ustały zupełnie siły fi- 
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zyczne; Chora nic przyjąć nie mogła, a na Le. 
karzy, Krewnych, przyiaciół nicsących ićy ra» 
tunek, wołała bezustannie: „Daycie pokóy cia- 
„„łu, iuż mu nic niepomoże; o duszy teraz my- 
„Śleć należy.” Jakoż w Wielką Sobotę w wieczór, 
spowiadała się ostatecznie, a w pierwsze Swięto 
Wielkonocne, w obecności zgromadzonych kre* 
wnych i domowników, ostatnie Sakramenta przy- 
ięła z naywiększą przytomnością i skruchą. Po 
skończonym obrzędzie, bliższym siebie osobom 
dziękowała, błogosławiłaim, że w chwili tak smu- 
tney dla nich a tak uroczystey, płacz głośny wstrzy- 
mać potrafiły. Przez dwa dni następuiące budowa- 
ła obecnych poddaniem się woli Boga, zupełnem w 
Nim zatopieniu. Powiernika sumienia swego za- 
wsze koło siebie widzieć chciała,i mówiła mu: ,„ Tes 
praz mnie nie odstępuy, a potem, pocieszay ich..” 
dodawała, wskazuiąc na grono osób ićy miłych, we 
łzach tonących. W poranku Wtorkowym, pa 
długićy chwili miłczenia, westchnieniem tylko 
przerywanego, rzekła: „O wielki Boże! przebacz 
„mi! ileż wtym momencie przypominam sobie 
„natchnień świętych, okoliczności szczęśliwych, 
„którćm opuściła! O! iakże mało uczyniłam do: 
„ brego !...” Popołudniu odezwałasię wolnym glo- 


sem: „Już przysyła śmierć posyłki swoie, iuż 


. . . . b . . J . 
„mi nogi drętwieią!” Prosiła natychmiast świę- 


tobliwego Kapłana, aby ią”przeżegnał, gromni- 
ce zapalił, i Akty nad konaiącemi odmawiać za- 
czął. Usłuchał; zaiaśniała poświęcana świeca, 
ów śmierci kaganiec, w nogach łoża; ukląkł 
słaga Boży, uklękli wszyscy, a trwogą tłumiąc 
łzy swoie, mówili głośno uroczyste Modlitwy; 
powtarzała ie za nićmi konaiąca, dosyć wyra- 
Znie; wszyscy niekiedy słyszeli iéy głos, a rza- 
dzićy ieszcze głuche stękanie. Po odmówieniu 
"Aktów, zaczął Kapłan Psalm: Kto się w opiekę 
poda Panu swemu; ona zrazu mówiąc za nim, 
przerwała nagle tę mowę, i zawołała: Panie! 
w ręce Twoie... chciała powiedzieć oddaię ducha 
mmoiego! lecz śmierć nie dozwoliła tych słów 
dokończyć, i w tey chwili oddała ducha Bogu; 
wróciła iy dusza na łono Stwórcy, weszła na 
drogę wieczności... , û 

Nie powiem iaka rozpacz przytomnych, ia- 
kie wyrazy żalu przerwały głuche śmierci mil- 
czenie... Są obrazy, których pióro dotknąć się 
nawet nie śmie... Powiem tylko, że gdy po Ga» 
łey Stolicy, rozeszła się ta wieść smutna, żałość 
ogarnęła wszystkich, zgon tey znakomitey Pol- 
ki powszechną się stratą okazał. Gdy trzeciego 
dnia wystawiono ićy ciało na widok publiczny, 
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odwiedzała ią cała Warszawa; w sieni, na scho- 
dach, w pokoiach trudno było się przecisnąć... 
Wyższa, niższa klassa biegła widzićć raz ieszczć 
te szanowne zwłoki, zapłakać nad niemi... Smierć 
nie wiele ićy postaci zmieniła; wyraz twarzy 
był zawsze spokoyny, łagodny, miły, widać by- 
ło, że uśmiechała się i w dniu ostalnim... Wię- 
kszy ieszcze natłok, większy Żal dał się widzieć 
na pogrzebie, i światowym blaskiem, i łzami o- 
kazałym; prawdziwie, ludność Stolicy zdawała 
się bydź iedną rodziną opłakuiącą zgon wspol- 
ney Mathi i Opiekunki... Powiernik ićy sumie- 
nia, szanowny Instytutu Głucho-niemych Rektor, 
w krótkióy mowie łkaniem przerywanćy, do 
wszystkich serc trafił, bo z serca mówił; wy- 
stawił ićy cnoty, wystąwił miłość ku Oyczystey 
ziemi; chciał równie wielkość ićy straty wysta- 
wić, zwłaszcza dla ubóstwa i sierot iego; ale tu 
wyrazów mu nie stało, a łzy iego, łzy przyto- 
mnych, wymownie obrazu tego dokończyły.... 
W dalszćy mowie zachęcał do opisania przykła- 
dnego ićy życia, błagał Polki, aby naśladowały 
ićy cnoty: „Bądźcie takićmi iak ona, zawołał, 
„mićycie ićy serce dla Boga, krewnych, przy- 
„iaciół, ubóstwa, Oyczyzny, a nie zginie kray 


„w takie niewiasty bogaty!” — Te iego życzenia, 


oby spełnić się mogły! oby nayprędzey dokła- 
dny i godny opis iey życia Publiczności udzie- 
lonym został! oby ten krotki i tak nikczemny rys 
dziś wystawiony, natchnął młode Polki czytaią- 
„ce go do naśladowania iey cnot; podobne ich 
usiłowania, nagrodziłyby iedynie Oyczyznie wiel- 
kość tey straty. Kiedy runie Dąb wspaniały, o- 
zdoba okolicy, cóż zostaie? oto nadzieia, że 
z młodych latorośli, wyrosną kiedyś podobne.... 

Promieniem tey nadziei niech żal straty na- 
szey ukoiony będzie, a pracę moię tak mało 
przedmiotowi swemu odpowiadaiącą, niech mi 
wolno będzie, ozdobić wypisami z Testamentu 
ś. p. Lanckorońskićy. Napisany ićy ręką, pod 
dniem 15 Maja 1812 roku, pięć ma kodycylów 
czyli dodatkow, z których ostatni iest z dnia 20 
Stycznia 1825 roku. Cały zaś malnie, piękną 
ićy duszę, tkliwe i wdzięczne serce, i wielki roz- 
sądek, lepiéy od wszystkich słów moich. W tym 
akcie bowiem wydaie pobożność swoię, wdzię- 
czność, przywiązanie; nie obciąża w nim kre- 
wnych, żadnemi ubocznemi zapisami, służących 
w miarę ich zasłog obdarza, nie zapisuie ma- 
iątku swego, ale go raczćy rozdaie, między 
tych, którym stosownie się do praw oyczystych 
należy. — Tą sprawiedliwością sobie wrodzoną, 


a którey sprzyiały okoliczności, (gdyż z dwóch 
szczepów dziedziczących po niey, iednaka liczba 
gałęzi wyrosła) zapobiegła wszelkim sporom, 
dla braku niektórych prawnych przepisów na- 
stąpić mogących; i dowiodła, że prawdziwy roz- 
sądek zawsze trafi w to czego chce Prawo, ie- 
śli nie za pomocą znaiomości rzeczy, to za po» 


mocą światła i prawdy. 


Wypisy z Testamentu s. p. Maryanny 


z Swidzińskich Lanckorońskiey. 


» W Imie Oyca i Syna i Ducha Swiętego, Amen. 
„Ja Maryanna zSwidzińskich, Lanckoronska, chcąc 
„korzystać z czerstwych sił ciała i umysłu iakich 
„w późnym moim wieku Wszechmocna Opatrz- 
„ność użyczać mi raczy, i uprzedzić rozważnćm, 
„dobrowolnem, i nieodmiennćm ostatnićy mo- 
„iey woli postanowieniem, kres wszystkim lu- 
„dziom wytknięty, a niewiadomo iak odemnie 
„daleki, z zupełną przytomnością umysłu i do- 
„Skonałą rozwagą, te czynię ostateczne osoby 
„moiey i maiątku mego z Wszechmocney Opatrz- 
„ności uczynionego, rozporządzenie, które aby 


„po zgonie moim Święcie dochowane i we wszy- 


„stkich punktach dopełnione zostało, Exekuto- 
„rów w tym Testamencie wyrażonych naymo+ 
„cnićy obowięzuię.—Nayprzód zaczynam od wy- 
„znania, iż umieram w Wierze S. Katolickićy, A- 
„postolskićy, Rzymskićy, w Wierze przodków mo- 
„ich którey do zgonu mego nieskazitelnie docho- 
„wać pragnę; wzywam z naygłębszą pokorą iufno- 
„Ścią mieskończonego miłosierdzia Boga mego, 
„aby mi dozwolić raczył wchodzącey na dro- 
„gę wieczności opatrzyć się Swiętemi Sakramen- 
„tami, i przeiąć się skruchą za grzechy moie, 
„a duszę moią wracaiącą na łono Stwórcy i Od- 
„kupiciela swoiego od oblicza swego nieodrzu- 
„Git. — Chcę bydz pochowaną w Parafii S. Krzy- 
„ża w Warszawie; upraszam nayukochanszych 
„moich Sukcessorów, oraz Exekutorów Testa- 
„mentu mego, aby nie szukali żadney okazało 
„ści w mym pogrzebie, ale i owszem proszę, 
„aby ten był nayskromrićyszy; próżna expens 
„na pompę Światową, niknie iak dym na po- 
„wietrzu, cała ufność iest zmarłych w ofiarach 
„Ołbtarzowych, i w modlitwach ubogich,.. a za- 
„tóm dysponuię, aby unikaiąc wszelkićy pró- 
„Żnóy expensy, żadnych sukien i ubiorów cia- 
„łu moiemu, które się w proch obróci nie spra- 


„wowano, chcę bowiem, abym ubraną była w 
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„śmiertelną koszulę, a w prześcieradło zawinię. 
„ta; trumna, aby była dębowa, bez żadnych 
„bronzów, i aby ciało moie było pochowane 
„na Cmentarzu Parafialnym S. Krzyża (*) niech 
„nayukochańsi Sukcessorowie moi nie zastana. 
„wiaią się nad tym co ludzie mówić będą, pro- 
„szę ich owszem, aby czułość swą, iaką ztąd 
„mieć mogą, ofiarowali za duszę moię. Expor- 
„tacya pragnę, aby była publiczna, maiąc ufność 
„w pobożnych westchnie.iach... Na wszelkie ko- 
„szta pogrzebu, na iałnużny, zostawiam Czer: 
„złot: 1,000; ate prawie wszystkie są pod fi- 
„gurą N. Panny, nazwane Kryminckie... ten 
„Bóg, który w całóm moićm życiu Wszechmo- 
„oną Opatrznością Swoią mnie opatrywał, w ta- 
„kim postawił mnie stanie, że mogłam bez u- 
„krzywdzenia kochanych Sukcessorów moich, 
„odkładaiąc corocznie od zbytkuiącćy expensy 
„uzbierać tę Summę... Po odprawionym moim 
„pogrzebie, obliguię JMC. Exekutorów, aby zte- 
„goż funduszu odprawiły się w Kościele 3. Krzy- 
„ża Exekwie za dusze Stanisława i Maryanny, 


„Rodziców moich; za duszę Stanisława, męża” 


T AK N E | Hê p u 1 
(*) Późnićysze stosownie do Prawa otworzenie Testamentu, 
nie dozwoliło szanownym Exekutorom, dopełnić tego 


pokornćgo zalecenia. 
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„mego; za dusze Bony i Kazimierza, Siostry i 
„Szwagra mego ; za dusze. Ignacego i Heleny, 
„Michała i Barbary Braci, i Bratowych moich. 
„Niosąc dla nich wdzięczność moię z sobą do 
„grobu, ostatnią tę moią dla nich usługę, pra- 
„gnę dopełnić tu ieszcze.” 

Po dokładnem wyszczególnieniu maiątku swe- 
go, wynoszącego przeszło dziewięć kroć sto ty- 
sięcy, po nagrodach dla służących, dzieli Suk- 
cessorów swoich, to iest głów szesnaście, skła: 
daiących się z dzieci pozostałych po dwóch iey 
braciach, i dodaie: „Reszta zaś, i to, coby po 
„Śmierci moiey Opatrzność Wszechmocna w go. 
»towiznie zostawić dozwoliła, żądam, aby ró: 
»Wno pomiędzy was była podzielona. Obligu- 
„ię iednak, abyście mieli wzgląd w tym podzie- 
„le na naypotrzebnieyszych z pomiędzy was, i 
„tym z cząstek waszych choć nienaywiększych, 
„odstąpili choć po trochu, a zapewne Bóg wam 
„to stokrotnie nagrodzi, o co ia błagać Maiestat 
„Jego nie przestanę...” 

Zakończy wszy rozporządzenie stałego maią- 
tku, przystępuie do ruchomego w tych słowach: 

„Nim zacznę to rozrządzenie, osądziłam za 
„naypierwszą powinność i obowiązek oświad- 


„czyć wdzięczność nayukochańszym moim Bra- 


„tunkom, to iest JP. Joannie i Tekli Świdziń- 
„skim; te bowiem poświęciwszy młodość swo- 
„ię, a ciągle przy mnie bawiąc, całe swe sta- 
„ranie na to tylko łożyły, aby osładzaiąc dni 
„wieku mego podeszłego, zdrowie moie utrzy- 
„mywały ; mianowicie i w szczególności JPanna 
„Joanna, która wprzód bawiąc się przy ś.p. Sio- 
„strze moićy nayukochanszćy, nie tylko ićy ży- 
„iącey okazywała nayżywsze przywiązanie, w 
„chorobie z uszczerbkiem własnego zdrowia po- 
„sługę czyniła, a po zgonie nayczulszy Zal w so- 
„bie dusząc, całkiem zwróciła swą uwagę ista- 
„rania około moićy osoby, dzieląc naysroższy 
„smutek pociechą moią była; nadto w ostatniey 
„moieęy chorobie przed czterema laty, nowy 
„mi dała dowód przywiązania swego, zatrudni- 
„wszy się domowym rządem. 'Takowy wzią-* 
„wszy na siebie z przywiązania do mnie obo- 
„wiązek, doświadczyła nie raz, ileten rząd przy- 
„nosi przykrości, i nie może tylko czasem bydz 
„szkodliwym zdrowiu, osobliwie w wieku po- 
„deszłym; chcąc więc utrzymać i ochronić na 
„dal przywrócone mi od Boga zdrowie, ten cię- 
„żar domowego rządu, oświadczyła się i na dal, 
„ieżeli ia zezwolę sprawować; a to przyiąwszy, 


„zastępuiąc mnie, niemało zgryzot i umartwie« 


„nia oddalała odemnie, a przyiemność, którą mi 
„sprawiała w spokoyności używaney, zdrowie 
„moie utrzymuie. Takowe to więc są obowią- 
„zki do wdzięczności i przyniewalaiące mnie, 
„abym tu oświadczyła tym obudwóm a równie 
„odemnie kochanym Siostrom, a moim bratune 
„kom, nayserdecznićysze podziękowanie za ich 
„około mnie pieczołowitość; a w dowód przy- 
„wiązania mego, proszę, aby przyięły takiem 
„sercem iakiém ia ofiaruię, małe dary, które 
(„tu wyrażam...” | 

Wymieniwszy ie, w równym zupełnie po- 
dziele, dodaie: 

„Nie mnićy znam się bydz winną wyrazić 
„tu niewygasłą w sercu moiém wdzięczność dla 
„ukochanych JMCPanstwa Zapolskich, mianowi- 
„cie Jemu, który po Śmierci Teodora Szymano- 
„wskiego, i Felixa Polanowskiego, tych dla mnie 
„wylanych przyiaciół i krewnych, przeniknio- 
„ny smutnym stanem moim, przyiął na siebie 
„obowiązek zastępowania mnie w nayprzykrzćy- 
„szych zdarzeniach przez Plenipotencyą, a tak 
„gorliwie iakbym ia nigdy nie była wydołała, 
„zabezpieczył dla mnie stałe dochody na całe 

| „Życie i Sukcessorom moim spokoyne przyiście 
„do téy sukcessyi, którą im dziś zostawuię, a 
Tom ZI. Ner XXXI, 4 


„tem sprawił spokoyność sercu memu na resztę 
„dni życia mego...” ù 
Ofiaruie więc oboygu dary różne, a Jemu 
samemu, na większą pamiątkę, tabakierkę zło- 
tą, którą lat przeszło czterdzieści codziennie przy 
sobie nosiła, prosi wszystkich, aby nie patrzy- 
li na szacunek darów, ale na serce z iakiem ie 
ofiaruie, i cały Testament kończy témi słowy, 
które i obraz ićy duszy pięknie zakończą: 
„Tu iuż przychodzi mi pożegnać was, moi 
„nayukochańsi krewni, przyiaciele, wierni słu- 
„dzy moi i służące; proszę, abyście mi prze- 
„baczyli wszystkie moie pomyłki, błędy i nie- 
„cierpliwości, któremi się wam kiedykolwiek na- 
„przykrzyłam; daruycie iako ułomnćy istocie; 
„a ieżeli w życiu moićm zjednałam wasze przy- 
„wiązanie, proszę, abyście zapomniawszy przy- 
„krości, przed Bogiem wspominali czasem o du- 
„szy moiey, którą 'miłosierdziu Stwórcy moie- 
„go i waszym poboźnym westchnieniom pole: 


acam,” 


